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|z nimi sadzimy się na licha często niernczyznę. Któż więc 
|tu winien. my, czy oni? A czy lo tylko dla samej przej- 
l Quo usque tandem. mości używamy w rozmowie z żydem lub kolonista języ: 
| | ka niemieckiego ? | 
Na razie nie wymieniamy innych powodów, lecz 


(rernramzacya kwilnie u nas w najlepsze a nasi bra- | i s yi 
Ma. Rai 06 3 . zwracamy się do pp. germanizatorów z upomnienieni, że 
Ga starozakonni są w pierwszym rzędzie jej propagalorami. ; ai Se „R 
unikanie języka polskiego może mieć 


Poprzestająć na tych 


i À ; . .  jlekceważenie i 
Wszystkie tutejsze zakłady bankowe i zaliczkowe izraelic- | 4 a" 

| dla nich następstwa niepożadane. 
kilku uwagach, chcemy wierzyć, że ci panowie w interesie 


że jaż więcej nie bę- 


kie prowadzą księgi i korespondencyą w języku memiec- 


kim — a ich urzędnicy, jak tćż w ogóle nasi kupcy i- Ą 
wlasnym nsłuchają głosu naszego, I 


bo 
kwestyva poruszać. 


zraelićci posługują się w mowie jezykiem niemieckim. 
dziemy potrzebowali lę 


i na cóż maja zrywać z niemczyzna a nawel z tradycyo- 


alnvm swym żargonem, skoro my Polacy sami posuwa- 


y nasza uprzejmość do lego stopnia, że w stosunkach 
= RES RAA 
zważywszy w końcu wszystkie te powyż przytoczone względy 

Li wiele: innych, które dla braku miejsca pomijam nulezeniem. — 
| przyjdziesz szanowny czylelnika do przekonania. że zadanie kroni- 


karza bywa często bardzo trudnem. 
Bo i jakżeż tu — proszę Panstwa, -- bie napisac kilku choć 


Kronika kołomyjska. 


hlo nie pisał na obstalunek. czyli, co na jedno wychodzi, 


kto nie był kromikarzem, ten z pewnościa nie ma pojęcia o lem, 
| i POJĘ 


_ jak to nieraz trudno o temat na zawolanie. Nie wszakże z braku 


4 


tematów — tych bowiem plas Cz aż zbyt inoże oblicie nasz brak 
miejscowy. 

Zważywszy jednak, że pierwszem przykazaniem, danem jako 
 wiatyk naszemu pismu, jest: Nie bedziesz się bawił plotkami i pi- 
sał o skandalach, 


slów o pewnym urzędniku pewnej instylucyi prywatnej, w pewrem 
powiatowem mieście pewnego kraju koronnego, który dwie pobic: 
rając emerylury i jedna pensyą w obee nawału pracy, wywoła- 
nego zmudnem koneypowaniem kwitów miesięcznych na pobiera- 
ne emolumenta, — znajdzie przecież jeszcze tyle czasu, ile wy- 
maga kaligraliczne przepisanie prośby o zapomoge celem wyró- 
wnania rachunków. . . Ale sza! O włos. a byłbym się wygadał. 

Albo historya z Prusem. Nie znacie Panstwo hstoryi z Pru- 


zważywszy, że krytyka w ogólności a szczególnie sąd |sem? To posłuchajcie! Speeyaliste od historyi literatury polskiej 
- nieprzychylny o instylucyach publiczny mających charakter. w 0- ı pierwszorzędną powagę w świecie pedagogicznym w Nie, — 


bee wolności pracy i czujności ck. prokuratoryi państwa pachnie 


mi piękne czytelniczki, żć miejscowosci nie wymieniam. 


darujcie 


„Jwanową chatą," — czegobyśmy — przynajmniej na razie, pra- | Obawiam się nawet, czy przy znanej Waszej przenikliwości 
_ gnęli oszczędzić naszemu odpowiedzialnemu koledze, — i bez lego sie niedomyślicie — Otóż tego to specyalistę 1 uczonego 
, zważywszy dalej, że tematy nie pachnące koza, np. | zapylano raz o wartość literacką nowelek Prusa. Powaga nasza 


- sposób 


P: 


na arzt 
A 


temal o naszych braciach pewnego wyznania. działają w inny 
drażniąco na organ powonienia i to do tego slopnia. że 
skondenzowana woń. jaką wydzielaia, opiera się wszystkim wypróbowa- 
nymśrodkom p. Ilausera. naszego domorosłego Ihnatowicza, a nadlonie- 
hezpiecznie o nich pisać i z lego względu, że można by się narazić 
zacolania i nietolerancyi, przeciw czemn się najsolen- 
niej zastrzegamy, 

zważywszy następnie, 


iż napisano jest: nie będziesz się ba- 


SU kosztem bliźniego Lwego am jego Żony, ani żadnej innej rze- 


ży, która jego jest, -— 


4, 


wydęła pogardliwie uczone swe usla, bąknęła raz 1 dragi pod no- 
sem pseudonim znanego nowelisly. wzruszyła póżn ramio- 
nami i poszła prosto do Orgelbrandta. skąd zazwyczaj czerpie swa 
zdumiewająca uczoność. Nieszczęście chei iało, że wydanie Orgel 
brandta było slare, zaczem idzie, że jakiegoś Pana Prusa w nióm 
nie było. a ponieważ nie było tego Pana również w pamięci uczo 
nego męża w szeregu trzydziestu biografii, na podstawie których 
zalobył sobie patent nezonej wielkości, — przelo zapadł wyrok bez 
apelacyi, że nowele są miernotą, a sam aulor pismakiem o sty- 
i lu ciężkim i trywialnym. Poczem — ale zostawmy w spokoju Pru- 


Sprawy krajowe. 


Dasz przerm.ySsŁ Naftowy. 


SIARY pod Gorlicami dnia 7. lutego 1889. 


Stosując się do życzenia szanownej R edakcyi prze- 
syłaru wiadomość o naszej kopalni, jakkolwiek nie mam 
pretensyi, żeby szczegółowe sprawozdanie Wam przedło- 
żyć; nie jest to bowiem rzecza łalwa — a zreszta my 
górnicy dniem i noca praca zajęci, częslo nie wiemy, co 
się przed miesiącem u sasiada zdarzyło, jeżeli ten sam 
nie powie. Wiertnictwo także n nas rozwija się świetnie. 
rzekłbym. nadspodziewanie Siary (i Sekowe w przy- 
szłości) jeżeli nie moga współzawodniezyć z Wielrznem 
pod względem ropotrysków  kilkuset-beczkowych, 
przedstawiaja w zamian przedsiębiorcom lę wielka szan- 
sę, że prawie każde przedsiębiorstwo pochlubić się może 
skromnym zyskiem zład leż ryzyko u nas jest bardzo 
małe. Ponieważ w dodatku teren nie jesl w wyłacznem 
posiadaniu jednej firmy. lecz kilkunastu drobnych właści- 
cieli, więc 1 kopalmetwa znalazło tutaj pomyślne warun- 
ki rczwoju. Obecnie pracuje 11 rygów kanadyjskich, mia- 


nowicie: p. Dembowski zatrudnia 5 rygi i pp. F. Skro- 
chowski i br. M. Fedorowicz 3 rygi; prócz nich rozwija- 


ja się pomyślnie przedsiębiorstwa pp. 
go, Dobrowolskiego, Wertheimera i innych. ozległość ob- 
szarów ropodajnych jest bardzo znaczna i slusznie też 
zaliczaja nasza kopalne do największych — a różnimy 
się od Wietrzna i Słobody jeszcze tem, że bez ameryka- 
nów doskonale się obchodzimy. Jak nam donosza, za- 
imierza p. SL Jurski, inżynier górniczy, osiąść w Gorlicach 
i objąć zarząd kopalni p. majora kogoyskiego w Siarach. 
Przyjazd jego powitamy z radością, gdyż na tem nasza 
kopalnia może wiele zyskać. 


majora Rogoyskie- 


IWONICZ. Poszukiwania za nalla w naszych stro- 
nach nie moga dotad pochwalić się rezultatem korzyst- 


sa I powagę: 
a obowiązkiem kronikarza bawić. 

Okoliczność ta psuje nu humor. Bo o czem że tu pisać, aże- 
by zabawić, zająć i rozśmieszyć wszystkich, nie naraziwszy się ni- 
komu. Chyba o księżycu. Dla czegożby nie! Wszak i te temat a 
nawet z wielu wzgledów bardzo wdzieczny. Irokuratorya nie skon- 
fiskuje, odpowiedzialny kolega może spokojnie spać. wslawać, u- 
bierać się i odpoczywać po zmęczeniu naturalneim, wywołanem ly- 
mi licznymi zajęciami, którym sie z prawdziwym oddaje zapałem, 
a czytelnik się nie obrazi. A więc, piszmy o księżycu! 

Dziwny wpływ wywiera na mnie księżyc, ten zacny 
nik zakochanych. 

Zaledwie pomyślałem obrać go za przedmiot do dzisiejszej 
kroniki, a już poczynam ziewać. Powoli kleja imi się oczy, pióro 
wypada z ręki, — chwilę walczę z ogarniajacą mnie sennościa i 

-.. znajduję się na ksieżycn. Tak jest. Vo księżyc jeszcze wi- 
dzę nitke pajęcza, po klórej się tutaj wdrapałem. 

bBrednią jest wierutna. co piszą uczeni o księżycu. Toż lu 
wszystko jak u nas. Ludzie i zwięrzęla, instylucye publiczne i pry- 
walne, zwyczaje, wady i cnoty mieszkańców księżyca są jakby 
wiernem odbiciem tego, na co my tutaj najniesłuszniej narzekamy. 

Prawdą jest, Że ciążą nam podatki. Ale nie zapominajmy, 
że z podatków «płaca rząd wojsko, klóre broni kraju. —— opłaca 
sedziów, szałurzy sprawiedliwości, profesorow, wychowujących na- 
sg młodzież w duchu obywatelskim i w myśl tendencyi ojcowskie- 
go rządu; nie zapominajmy, że z Lych podatków opłaca w 
końcu rząd cały legion konsylarzy, dyurnislów, woźnych i innych 
dygnitarzy skarbowych i podatkowych, którzy lylko o tem myślą, 
jakby nas do zupełnej doprowadzić sze ześliwości 


powier- 


Liag dalszy Felefonu na str 
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sprawa to bowiem więcej smutna —- jak śmieszna. 


| tych robotników, 


| przytaczają, 


| wa kaslą sa 
| lo dobrze znanych innych właściwości 


| wnego 


nym. — br. K. Lewakowski po mieudalych próbach 
niechał na razie dalszych wierceń: tylko amerykanie 
zwalpili i z podziwu godną wytrwałością prowadza. rob 
wiertnicze. Jeżch i u nas. jak gdzie indziej, szczęście 
dopisze. nie omieszkam Wam donieść. ut 


o 


Dowiadujemy się z wielkim smutkiem. 
największych ralineryj nafty Fibicha, Stawiarskiego i Wi- 
śniowskiego w Kołomyi zamierza z dniem 1. marca ruch 
wstrzymać. byłby to cios dotkliwy dla naszego przemysłu 
fabrycznego a slaje się akc klęska dla stu blisko sla- 


którzy w fej fabryce mieli dla siebie i 
swoich rodzin przyzwoite utrzymanie. Jako przyczynę 


Że p. S. Wiśniowski zniechęcony ciągłymi i 
zbyt koszlownymi zarzadzeniami p. inspektora przemysło- 
wego, woli raczej zwmać przedsiębiorstwo i ten wielki 
zakład fabryczny zostawić pnstkanu, aniżeli narażać się 
na szykany i wynikające stąd straty. Jeżeli p. Sygurd 
Wiśniowski, ten niezaprzeczenie najruchliwszy nasz prze- 
inysłowiec. zwalpił o powodzeniu przemysłu fabrycznego 
w obec znanych zarzadzeń inspektora przemysłowego — 
lo zachodzi obawa, czy wkrótce inni nie pójdą za jego 
przykładem. Sprawa ta nader wielkiej wagi, więc wkrótce 
pomówimy o niej obszernie i przyloczymy szereg laklów 
ilustrujacych działalność inspektora przemysłowego; na 
razie pozwalamy sobie wyrazić nadzieję, że nasze c. k. 
władze przemysłowe zainierweniuja na korzyść zagrożo- 
nego przemysłu fabrycznego i upaść mu nie dadza. 


w 


Nowe księgi gruntowe. 


Powszechne narzekania na cicżary, jakiemi zaprowa- 


dzenie instytucyi hipolecznej obarczyło właścicieli nieru- 


chomości drobniejszych, sa w przeważnej części uzasa- 
dnione. Wiele bowiem ciężarów jest całkiem zbytecznych, 
nie PSR w zamian żadnych korzyści, i można- 


Ale któżby nawet kusił się o wyliczenie Iyoh wszystkich do- 
brodziejstw, które my za marnych kilka guldenów z rąk ojców - 
skiego otrzymujemy rzadu, ktory nadlo musi w obee tyeh bija- 
cych dowodow życzliwości, jeszcze zaręczać, że „sprzyja 
krajowi“ 

Narzekamy dalej ua jakies urojone nieporzadki w mieście, 
na brak solidarności obywalels kiej u znacznej części ludności nie- 
jadającej wieprzowe go mięsa, na stosunki sanitarne, jak gdy oko- 
liczność sama, że Żyjemy. nie odpierału zwycięsko wszystkich w 
tej mierze czynionych wycieczek i pozostawić mogła chociażby 
cień winy na naszych władzach samiarnych. Tymczasem jabym 
radził wysłać wszystkich malkonteniów koleją lokalna na księżyc, 
u jeżeliby nie oduczyli się tutaj pessynunistyrznego zapatrywa- 
nia się na nasze stosunki, to ich z pewnością nie już nie naprawi. 

Ramy naszego [eletonu nie pozwalaja nu najogolniejsze na- 
szkicowanie lego, co tutaj widziałem. Może kiedyś wrócę do lego 
len atu; na razie naluję sposobem kronikarskim : 

Ludność zamieszkujaca ksiezyc jesl mięszana. 


Uprzywileja- 
„Pasożyty“ szczep niewiadomego pochodzenia, 


ale za 


Charakterystyczna swa nazwe otrzymał szczep ten od _ głó- 
zalrudniemia, ktoremu z szczególnem oddaje sie zajęciem. 
Jak pijawka czepia się osobnik lego szezepn organizmów innych, któ- 
rych sokami żyje, dopóki z oliary može cożkolwiek wycisnąć. 

Sprylui i pomysłowi są wprawdzie Pasożyci równi w obec praw. 
na księżycu obowiazujacych, ale lylko pozornie. Prawo bowiem 
istnieje według ich widzenia rzeczy na to, iżby Pasożyl mógł ob- 
mysleć z góry I to na wszelka ewentualność drogi i sposoby, klo-= 
Cała kasta liczna. 


| rymi możnaby prawo obejść. ta piacawila, 
poczem naslępuje str. 3. I a | 


że jedna z 


| 


przynajmniej zmniejszyć. 
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by bez ujmy dla powagi ksiag hipotecznych znieść lub 
Niektóre nawel powstały li tylko 
wskutek nie dosyć dokładnego wykonania ustawy. 

Pomijajac na razie ulgi, jakie przynieść by mogła 


"dopiero reforma prawodawcza, podnosimy tu jedne, która 


dotyczy na pozór drobnego ciężaru. a dałaby się wpro- 

wadzić już w granicach obecnie obowiązującej ustawy. 
Wiadomą jest rzecza, że najzwyczajniejsza adnotacyą, 

odnoszaca się do osoby właściciela tabularnego. jest adno- 


tacya małoletnośćci. Przychodzi ona niemal w każdym 
wykazie mniejszych posiadłości. Te mniejsze posiadłości 


bowiem z regały zmieniaja właściciela dopiero w drodze 
spadku. przechońzac najczęściej na małoletnich dziedziców. 
a także slanowia zwyczajna lokacya funduszów małoletnich. 
Chociaż prawie zawsze wpis tej adnotacvi opiera się 

na dokumentach wiarogodnych. aktach spadkowych, które 
powodu wznowienia ksiąg sierocińskich, muszą podawać 


dokładne daty wieku małoletnich spadkobierców. albo na 
mocy oryginalnych metryk urodzin, przedkładanych w in- 


przecież uskuleczniają ja 


nych przypadkach wpisu. lo 
„notuje się małolelność N. 


Sady w ogólnikowej formie: 
Ne - Nie podaje się więc żadnych danych. wskulek 
czego adnoltacva laka nie jest ani dokładna ani ścisła, a 
nadto sprowadza. że nie jeden będący laklycznie od da- 
wna już pelnoletnim. nie jest nim wedle ksiąg gruntowych, 
co zmusza go do wnoszenia prośb, przedkładania melryk 
i ponoszenia kosztów i wydatków stemplowych z tem 
połączonych 

Uniknęłoby się zaś lego wszystkiego, gdyby Sady 
przy zezwoleńiu na adnotacya imalolelności wyraźnie po 
dawały daty odnośne, t. j gdyby podawały. jak się lo 
dzieje przy innych adnotacyach, termin. którym mało 
łetność się kończy. Wówczas adnolacya, chociaż nie wy- 
kreślona, nie stanowiłaby po upływie czasu maloletności. 
widocznego z księgi gruntowej. przeszkody w prawnej 
działalności, i pozostawiałaby interesentoim wolność žada- 
nia wykreślenia jej bez przedkładania jakichkolwiek do- 
kumentów i to przy nadarzonej sposobności, zalem bez 
ponoszenia osobvych kosztów 

Zaprowadzenie podobnej zmiany odpowiadałoby nie- 
tylko duchowi ustawy tabnlarnej dażacemu 


nin wrażenia z niespodzianki. jaką nicobeenym sprawie wspo- 
lokatorom 

— Có? tam słychać w domu — spytał po chwili mój towarzysz 

— W jakim w domu? Wszak wiesz, że nie wyjeżdzałem —- 
odpowiedziałem, udając, że me rozumiem. 

Ależ u nas w knzni! — zawołał żywo D. 

Nie mam najmniejszego o tem pojęcia — odpowiedzia- 
łem z Ilegma. 

Jaklo, kpisz chyba? 

— Ależ mie! Mówię zupełnie seryo. 
wyjechali nie byłem ani razu w kuźni. 

— A cóżeś ty robił, człowieku, przez le ciężkie mrozy? 

— To moja rzecz — odpowiedziałem i dalejże narzekać na 
ich nienżylość i sobkostwo. 

— A propos mrozów —- rzekłem, 
po drodze kupił kilka wiazek drzewa, bo w 
no od dwóch tygodni. 

— Już ly się drzewem nie martw. C. i P. przyjechali na fu- 
rze, wyładowanej drzewem i czekaja na nas pod „bralnia zgoda.“ 

Nie złe aspekta -- pomyślałem i miłcząc idziemy dalej. 

Przybywamy w końcu do „kamienicy“. P. i C. czekali już 
na podwórzu i wszyscy razem idziemy na górę. 

Otwieram zamek i szarpnałem drzwiami raz i drugi. 
drzwi ani drgnęły, jakby zamurowane. 

Po kolei próbował każdy z nas sił swoich. lecz dopiero usi- 
łowaniom wspolnym powiodło się i io z takim zupełnym skutkiem, 
iż drzwi z zawiasów wyrwane rungły razem z nami do pokoju. 
Uśmiawszy się z upadku, rozglądamy się po naszem królestwie i 
na widok. który się nam przedstawił, rozradowałoby się serce 


Od chwili, kiedyście 


dobrze by było. ażebyś 
„rajtszulić nie palo- 


Źle! 


GB O WŁASNYCH SIŁACH. 


i do nadania» 
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wpisoin jasności, dokładności i zgodności ze stanem fa- 
ktycznym. ale lakże zaważyłoby w rubryce wydatków 
właścicieli mniejszych posiadłości. gdyż. jak wspomniane. 
adnotacya ta nie tylko jest najczęstszą, ale nadto w wię- 
kszej ilości wypadków odnosi się do kilkn naraz współ- 
właścicieli. z których obecnie każdy na taki wydatek jesi 
narażony. 


Przeglad polityczny. 


Tydzien smutku 1 żałoby upłynął od katastrofy w Meier- 
Lugu. Złożone do grobu zwłuki syna cesarskiego. Nieszezę- 
śliwy Ojciec pozostał w obec tego strasznego wypadku 
takim, jakim był przez całe życie: ideałem monarchy kon- 
stytucyjnego i przykładem dla swoich poddanych. jak należy 
pojmować i wypełniać obowiązki. » W strasznem nieszczęściu. 
jakiem Mnie dotknęła ręka Opatrzności, pozostaje dla Mnie 
tylko obowiązek, któremu pozostanę wiernym. Moje ludy mo- 
gą liczyć na Mnie“. Wzniosłe słowa. słowa iście monarsze, 


We Jrrancyi zwycięstwo Boulangera wywołało na razie 
tylko małą zmianę gabinetu. Minister sprawiedliwości Fero- 
llet ustąpił miesca Gnyotowi Dessaigne z partyi radykal- 
nej. W łome ministrów nie zgodzono się jeszeze co do spo- 
sobu walki z Boulangerem. Syruneya bardzo poważna, 


Włoski prezydent ministrów Crispi tłumaczył na osta- 
tnich sesyach parlamenta włoskiego deficyt ogromny prawie 
200 milionowy tem, że Włochy wmnsiały się zbroić, wobec 
zbrojeń reszty państw europejskich. Włochy nie dały do tego i- 
nicyatywy, ale dziś każdy musi przyznać, że pokoj da sie u- 
trzymać jedynie kosztem nadzwyczajnych wydatków na n- 


zbrojenie. 


Nie pisaliśmy nie o ważnych dla nas rokowaniach ku- 
ryi rzymskiej z rządem rosyjskim. bo sądziliśmy, że są one, 
wprost niemożebne, Tylekroć już kręta polityka bizantyńska 


| najwybredniejszego amatora rodzajowych obrazków. Okno tak 
szczelnie zamarznięle. że nie przepuszcza prawie świala dzienne- 
go. ściany pokryte szrońem na dwa cale grubości a pa powale 
błyszczą, jak stałaktyty, drobne igiełki śniegu, który Bóg wie, ja- 
kim endem tn się niworzy? 

Dalsze poszukiwania przyniosły nowe niespodzianki. W na- 
szej improwizowanej nmywalni zamarzła woda i rozsadziła miske 
lak gruntownie, iż z żalem musielismy się rozstać z nia i wyrzu- 
cić na śmietnisko lo naczynie czystości. 

Ten sam los spotkał dzbanek i jedne szklanke; 
war oparł się niszczącemu Żywiołowi. 

Skoustatowawszy slan rzeczy, wzięliśsiy się energicznie do 
| dziela, ażeby kuznię przyprowadzić do mieszkalnego stanu. Roz- 
paliliśmy w piecn, uprzatneh czerepy, usnneli śnieg it lód, a namę- 
czywszy się dosyć, zabraliśmy się jeszcze euergiczniej do bałabu- 
chów światecznych, kiore koledzy: ze sobą przywieżli. Po godzinie 
11. przyszli do kużni R.i B. i dalejże radzie, ażeby na kj de 4 
| miski i dzbanka nałożyć zarzących sie węgli i ponstawiać je 
| kilka miejscach pod ścianą i po katach. Skulek był nadzw WO, i 
ny. Już bowiem po kilku minulac ho ue znlismy swąd tak straszli- 
wy, że dolożywszy, do pieca drew, wyszliśmy na elwilę pod 
„bratnią zgode* — ażeby przy szklance piwa przeczekać, aż swud 


tylko samo- 


lz pokoju uleci i temperalura się nieco podniesie 


jak to się stało, dosyc, że chwilka przeciągne: 


Nie wiem — j 

| la się do godziny drugiej. Poszliśmy zalen, do szkoły, a po szko- 
le idę spiesznie do domu w błogiej nadziei, że tam znajde i mik 
ciepło 1 kacik, na którym prześpie ból głowy, którym król Gam- 


brinus doświadcza zaprawiajacych się do służby swojej wiernych. 


4. 


w Petersburga wyprowadziła w pole rządy papieskie. iż zda- 
wać by się należało, iż po tem wszystkiem porozumienie się 
jest wykluczone. Tymczasem stało się niestety inaczej. Dzien- 
miki krajowe i zagraniczne donoszą, że między stolicą apo- 
„Stolską i rządem rosyjskim panują najlepsze stosunki, i jest 
uzasadniona nadzieja, że nastąpi porozumienie — naturalnie 
kosztem naszych najżywotniejszych imteresów. Już nawet do- 
noszą o pierwszym sukcesie rosyjskim odniesionym z poro- 
zamienia dwóch, kosztem trzeciego. Rząd rosyjski — jak 
donoszą z Rzymu, postanowił zniszczyć jedna z najpiękniej- 
szych pamiątek polskich w Rzymie. które Światu całemu 
przypominały wielką naszą przeszłość. 

Kościół św. Stanisława, biskupa krakowskiego. męczen- 
nika i patrona Polski — równie jak przyboczny budynek 
starodawne hospitium dla pielgrzymów polskich, jest wystawie 
ne na sprzedaż przez umbusadę rosyjską za cenę 600.000 jrankoe. 
Do kupna kościoła św. Stanisława zgłasza sie podobno jakaś trupa 
spiewałiów francuskieh na cafe chantant — oraz jakaś tongreya- 
cyu protestantów niemieckich na zbór sekciavski. 

Do tej wiadomości dodaje korespondent: „A rozdartem 
sercem słyszę tu dokoła pytanie, czy Polacy na to pozwolą. 


aby ich pamiątkowy. historyczny kościół pełen pomników 
polskich i polskich wspomnień — przeszedł na podobny u- 
żytek. Bardzośmy biedui — to prawda. ale jakżeż często 


marnujemy fortuny na fantazye, a ileż to pałaców i willi 
kupują niekiedy nasi rodacy za większe jeszcze sumy po 
różnych zagranicznych miastach... Donoszą więc do kraju o 
tej boleśnej wiadomości.. — wiem, że składki publiczne w 
obecnem położeniu wątpliwy tylko przedstawiałyby skutek — ale 
może znajdzie się grono ludzi możnych. co przeszkodzą świę- 
tokractwa i uratują kościół polski w Rzymie. 

Kościół ten leżacy w pobliżu kapitolu darował na pro- 
sbę Stanisława Hozyusza Grzegorz XIII. narodowi polskie- 
mu. a Anna Jagiellonka 1 Batory uposażyli go zakładając 
również przy nim Hospitium i Kolegium dla polskich księ- 
zy. W czasie najazdu wojsk napoleońskich zniszczony, odre- 
staarowany został przez cara Aleksandra I. 

Kościół św. Stanisława jest jeszcze w dzisiejszym sta- 
nie przepełniony pamiątkami polskiemi. W wielkim ołtarzu 
jest piękny obraz Franciszka Smuglewicza, którego do Rzy- 
mu wysłał biskup żmudzki Gedroić, a przedstawiający u stóp 
Zbawiciela patronów pelskich Św. Stanisława, Wojciecha, 


oszczędna i dobrze zorganizowana ma przyszłość przed sobą. Już 
dzisiaj wydarła z rąk autochionów, którzy Pasożylow przed laly 
gościnnie przyjel, prawie wszystkie źródła zarobku. zgromadziła 
w swych rękach olbrzymie majątki a jeno pawzcć — jak stanie 
się panem całego księżyca. 

Po Pasożytach ida Dudy. Szczep to ongi dzielny, od niepa- 
miętnych czasów zamieszkujący księżyc. Miał szczep ten czasy 
swojej świelności. jak się dowiedziałem ze starych kronik; byt 
czas kiedy przodował on na księżycu zywilizacya, patryotyzmem, 
walecznością i wieloma innymi cenolami, o których obecni mie- 
szkańcy ksieżyca ledwie maja pojęcie. Charaklerystyczną cecha 
„Dnudów* (me gramatyezność formy raczy mi czytelnik lym r- 
zem wybaczyć) jest lekkomyślność krystalizujaąca się w przysłowiu 
„Jakoś Lo będzie. * lenistwo znajdujące swój wyraz w innem przy- 
słowiu: „Naj bnde, jak buwało* — i zycie nad slan, co wszyst- 
ko nłatwia w wysokim stopniu zadanie czyhajacym na swe olia- 
ry Pasożytom. 

(Trzecią kasią mieszkańców księżyca są Mały. Nie jest lo 
szczep jednolity. Składa się on z Dud, Pasożytów i ohcokrajow - 
ców (. z. Dudiezków (szczep pokrewny Dudom) i jest Ilem na księ- 
życH, czem su u nas t. z. biali murzyni lstoly lo bierne, hez- 
barwne i według jednego ulepionego formularza. Żyja Mały, pra- 
cnja, myślą, a nawel czuja według z góry otrzymanych ipstrnkcyj 
i informacvi, do których w każdym odnoszą sie wypadku. Do 1e- 
go posiadają, oni wszystkie prawie wady Dud i dla lego idą che- 
tnie na lep Pasożytom. Biada Mułowi, który raz wpadł w szpony 
Pasożyła; już on z nich sie nie wyrwie: owszem staje sie w rẹ- 
kach obrotnego Pasożyta powolnem narzędziem w polowaniach 
legoż na nowe ofiary. Prócz tego . . . „Proszę Pana, przyszedłem 


O WEAENYTC 


A SILACH. 


Jacka i św. Jana Kantego. W bocznych ołtarzach św. Ka 
zimierz królewicz, św. Stanisław Kostka, Wskrzeszenie Pio 
truwina także pędzla SŚmuglewicza; a Szymona Czechowicza. 
znakomitego nczma Karola Maratti, Pan Jezus na: krzyżu, a 
u podnóża św. Jadwiga i Kunegunda. bogate antepedya : 
herbami Polski i herbem Janusza biskupa Załaskiego. Wiel- 
i ka srebrna, lampa przed ołtarzem fundacyi Anny Jagiellonki. 
W zakrystyi znajduje się 1” portretów polskich. a  miano* 
wicie: Jana Kazimerza w stroju kandynalskim. Jana Sobie- | 
skiego 1 Maryi Ludwiki, obu Augustów Sasów, Stanisława 
Poniatowskiego, kardynała Ilozyusza. kardynała liadziwiła, > 
prymasa Ignacego Komorowskiego, biskupa Massalskiego 1 
tegoż biust marmurowy. portret Nierakowskiego rektora. o- 
brazy Matki Boskiej, kopia od Karmelitów w Krakowie, św. 
Salomei. św. Stanisława Kostki. św. Kunegundy 1 św. Woj- 
ciecha, 

W kościele znajdują się następujące pomuik: polskie : 
| królowej Amny Jagiellonki, kardynała Ilozyusza, jako funda- 
torów; biskupa Stanisława Załuskiego oraz nowsze pomniki 
Władysława Ostoi Marylskiego, wzniesiony przez biskupa 
Skórkowskiego, Doroty Lubomrskiej przez jej rodziców 
księcia Henryka Lubomirskiego 1 Teresę z Czartoryskich, 
Ludwiki Maciejowskiej, X. Stanisława Parczewskiego, Jakó- 
ba Klosowskiego, Tomasza Wojakowskiego, Kazimierza Lła- 
dowiekiego, Franciszka Zakrzewskiego, Marcina Dalewskie- 
go, Konrada Radoczkowskiego, Jakóba barona Puszeta, Pio- 
tra Narbuta. Adama Słaszki, wojewodzica mińskiego, Kusta- 
chego Słuszki, wojewody nowodrodzkiego, Marcina IKatlew- 
skiego, kanomka poznańskiego, Michała Poniatowskiego, pry- 
|masa. Kilka innych pomników przepadło w czasie mwazyi 

francuskiej. 


r 
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Jak w całym kraju i w całej monarchii austro-węgierskiej= 
odbyły się i w naszem mieście Żałobne nabożeństwa za Ś. p. ar- 
cyksięcia Rudolfa. Na pierwszą wiadomość o strasznym wypadku, 
wywieszono czarne flagi na wszystkich prawie domach, nawet 
m NN nz 
z drukarni po artykul.“ Przetarłem oczy, patrzę: stoi przedemną 


Duda — przepraszam chłopak z drukarni. „Idźże do djabła ; ścią- 
gnałeś mnie z księżyca. * — Chłopak wytrzeszczył oczy. zrobił na- 


gle zmiane frontu i zanim się spostrzegłem, zniknął za drzwiami. 
| Zdaje mi się, że księżyc, z którego mnie miał ściągnąć, na- 
sunął mu pewne watpliwości co do moich pięciu klepek. Kto by 
zaś z czytelników był ciekaw bliższych szezegółów o wiernym tra- 
bancie naszej ziemi, niech ma żal do chłopaka, który mnie za weze- 


| snie obndził Lunatyk. 
| 


| NA PODDASZU. 
Nie bajka. 


(Dokończenie). 


Około godziny 10-tej na lekeyi języka greckiego, zapukał klos 
do drzwi i wnet mnie wywołano. Wychodzę. Kioś stoi na koryla” 
rzu w ogrolme zakulany futro. Kiedy myślę, czego by żądał wła” 
ścicieł takiego [futra odemnie, chudopachołka, zawołał D. — gdyż 
on to był: 

„Dawaj kłucz, -- albo chodź raczej ze mną do domu.“ 

Upowiedziawszy sie profesorowi, wyszedłem z klasy i razem 
z kolega D. idziemy ku „rajtszuli* nie mówiąc nic do siebie. On 
| zły. bo przemarzł. mimo niedzwiedzi. ja zaś milczę w oczekiwa- 


ERJ O WŁASNCI SILACGH. 


—mn————— 

prywacnych. W dum pogrzebu arcyksięcia, pozamykauo sklepy, 
zupałono latarnie, ubrane czarnym kirem, a wszystkia dzwony 
wtórowały żałośnym dzwiękiem modłom zanoszonym za spokój 
śłuszy przedwcześnie zgusłego. We wtorek odbyło sę żałobne na- 
bożenstwo w cerkwi, bożmey i zborze ewangelieckin; zas we 
czwartek odprawiono także nabożeństwo w kościele parnfiałnym 
obrz. lać. — Fłmny Indu, reprezentacye wszystkich włudz rządo- 
wych i autonomicznych, tudzież wojsko — wszyscy zanosili mo- 
diy o spokój duszy zmarłego. — Urządzeniem katafalku w ko- 
wiele zujał się inżynier p. bicher przy pomocy ogrodnika miej- 
skiego p. Slefanskiego. IKatatalek teu wygłądał imponująco. Z- 
klad fotografirzny Juliusza Dutkiewicza „robił zdjęcie z niego. — 
Obchody żałobne się skonczyły, dzwony nie jęczą żałośnie, znikły 
flagi I kiry i wkrótce wszystko wróci do pierwotnego stanu. Nie 
wróci tylko On, nie wrócą dnie szczęścia i dumy rodzicielskiej — 


bo poszły razem do grobu — a ztamtąd nie nie wraca. 
Z życia arcyksięcia Rudolfa. Do jednej z wiedenskich gazet 


piszą z Brukseli: W zamku Laaken, miejscu rodzinnem arcyksię- 
żmezżki Stefanu, w którym także królowa Belgów pierwszą ode- 
brala wiadomość o Smierci zięcia, ujrzał po raz pierwszy zmarły 
swoją dostojna małżonkę. Dnia 9. marca 1880. odbyły się zarę- 
czyny pod pahmann królewskiej cieplarni. Opowiadają, że w odle- 
glej części ciepłarni dano arcyksięciu sposobność rozmówienia się 
z księżniczką, wówczas jeszcze młodziutką, szesnastoletnią, uroczą 
„dzieweczką, która przed kilku jeszcza tygodniami krótkie nosiła 
sukienki. Ze zwykłą sobie rycerskością i galanteryą rozpoczął 
konkary arcyksiąże, Księżniczka, której powiedziano, iż arcyksią- 
Że zaręczony jest z jedna z suskich księżniczek, zapytała naiwnie: 
„Jak mam rozumieć postępowanie Twoje, skoro jesteś już zarę- 


czony. — „Zaręczony, to nie, chyba z Tobą księżniczko, jeżeli 
zechcesz" — Zapłomieniona córa królewska nie powiedziała 
„nie.“ — „On tak ładnie prosił“ — mówiła później rodzicom — 


„iż nie mogłam się oprzeć.* — Cóż dziwnego, kiedy najpowa- 
zniejsi mężowie stanu nie mogli się oprzeć nrokowi, jaki zmarły 
przymiotami ducha 1 ciała wywierał. 


Podsłuchane. Walne zgromadzenie pewnego nielicznego gro- 
na płer pięknej odbylo się w dniu dzisiejszym hałaśliwiej, jak 
wwykle w takim razie, bo też i przedmiot był arcyważny. Roz- 


if PA 


Na schodach a względnie szczeblach drabinki słysze zdziwio- 
ny jakieś głosy wychodzące z naszego pokojn. 

Zacickawiony, pospieszam, staję w otwartych drzwiach i 
w pierwszej chwili nie nie widzę — choć dzień był jeszcze na 
dworze. tiesty dym zapełnił nasz pokój, po którym snoją sie ja- 
kieś zagadkowe poslacie. 

Kto Lu? zawołałem troche niepeway, czy nie zbładziłem. 

— To my, prosze panicza -— odezwał sie nosowy głos na- 
szc) stróżki — robiniy porządki. 

Przypatwuję się bliżej tym porzadkom. Jest co widzieć. W 
pokoju staw — Tormalny staw, po ktorym po kostki brodzą stróż 
i stróżowa, łapiać wodę do cebrzyków i wylewajae ja przez okno 


nit ogród Ze scian i powały sączy się juz tylko woda, w która 
pod wpływem ciepła przemieniły się suiey i szron, lecz czarne 


smugi po ścianach i tynk opadły z powały świadczą wymownie. 
ze przed chwila masiala m hyć prawdziwa powodz. Wkrótce od- 
kryłem także przyczynę dymu, którego geste kłęby tamowały od- 
dech, Piec nieprzyzwęczajony snuć do tak uwałtownych dawek, 
pękł od góry do dolu, a z otwartej jego rany wydobywał się je- 
szeze dym gryzacy. 

Nadeszh wnel koledzy it usiłowanioru wspólnym udało sie 
przywrócić względny porzudek w naszym salonie. Lecz długo ję- 
szcze mówiono w kałach studenckich o nowym potopie, który na- 
wiedził mieszkańców kużni w rokn panskim 1570. 

Zaledwie lat 15. mineło od opisanych wypadków — a 
ileż zmian zaszło w tym czasie! — 
| Nie zmieniła się tylko bieda studecka. bo ta sie nigdy nie 
zmienia. sM, S$, 


Koniec. 
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chodziło się o to, jakie stanowisko pleć piękna ma zając w obec 
tygodnika „O własnych siłach.* Najstarsza wiekiem, choć nie 
urzędem (bo jeszeze niezamężna), postawiła wniosek, żaby odmó- 
wić tygodnikowi prawo obywatełstwa w budoarach damskich, al- 
bowiem tak odpowiedzialny jak i naczelny redaktor są zagorza- 
łymi zwolennikami celibatu, są bowiem — o zgrozo! — obaj 
bezżenni. Na to powstał gwar niesłychany, wśród którego cienkim 
głosikiem przekrzyczała swoje towarzyszki najmłodsza, ledwie 
17-letnia. a więc już do głosowania uprawiona osóbka. Stając 
z zapałem w obronie zagrożonych interdyktem biedaków, udowo- 
dniła nie tyle jasno ile głośno, że o ile ją doświadczenie uczy, 
nie istnieją wcale zwolennicy celibatu, zaś tak zwani starzy ka- 
walerowie są to zazwyczaj nieszczęśliwe ofiary otrzymanych od 
płci pięknej koszyków. Poważna przewodnicząca, chcąc pogodzić 
podzielone na dwa obozy zgromadzenie, dała wyraz przekonania, 
iż w zasadzie prawda leży po środku; zaś w tym wypadku ra- 
dziła zbadać, która z dwóch wnioskodawczyń ma słuszność. — 


W tym celu wybrano ankietę z 5 pan złożoną, mającą zdać spra- 


wę na następnem dorocznem zgromadzeniu. Do tej pory pozostaje 
sprawa w zawieszeniu, t. j. woluo wprawdzie paniom abonować 
tygodnik, ale me na dłużej jak na jeden ryk NN: 

Panowie redaktorowie drzyjcie. jeżeli macie nieczyste sn- 
mienie, albowiem od dziś za rok zapadnie na was wyrok taki, 
na jaki zasłagujecie! Idei. 


Pan Maksymilian Ludwig, c. k. uadradca tutejszej Dyrekcyi 
skarbowej, mianowany został radeą dworu. 


Pan Stanisław Jasiński, syn własciciela Zabujpola i mar- 
szałka powiatu kołomyjskiego, zmęczył się 4 panną Wandą Ko- 
marówną z Uścia nad Prutem. Slub ma się odbyc w czerwen. 


Wieczorek muzyczny towarzystwa muzycznego im. Moniuszki 
r nułośmików polskiej sceny pod artystycznen kierownictwem p. 
Adama Wrońskiego odbędzie się dziś w sobotę 9. bm, o godzinie 
T} wieczorem, w sali lIKasyna- Resursy, z następującym progra- 
mem: 1) Mozart: Sonata g-dur, skrzypce fortepian, — 2) Men- 
delsohn: Zegluga. chór męski. —- 3) a) Mozart; Fiołek, b) Den- 
za: Pożegnanie, sopran solo, — 4) Liszt: Rapsodya IL. forty- 
pian, — 5) a) Monmszko: Dwie zorze, — b) Kratzer: Dumka, 
baryton solo, -, 6) Braun: Fantazya, cytra, — 7) a) Gounod: 
Wiosna, — b) Zelenski: Czarnobrewka, sopran solo, — 8) Wroń- 
ski: Gawot, chór mięszany. — Wstęp na salę 50 ct. od osoby, 
dla studentów 15 ct. Członkowie towarzystwa, uczniowie i ucze- 
nice szkoły muzycznej mają wstęp wolny, a nadto członkowie 
mają prawo podjęcia dwóch biletów dla rodziny za połowę ceny. 


Pokątne pisarstwo. Prawdziwa plaga kraju i społeczeństwa, 
pokatne pisarstwo, którego bujny rozrost u nas datuje się z da- 
wnych lepszych czasow, będzie może — dzięki energii i spręży- 
stym zarządzeniom odnośnej władzy — wytępione. Surowe w tym 
względzie rewizye. dokonane u znanych pisarzy pokątnych, wy- 
kryły rzeczy, ktore spowodowały lzbę adwokacką we Lwowie do 
zasuspendowania dwóch tutejszych pp. adwokatów, jednego ua 
trzy-, drugiego Da pięcio-miesięczny przeciąg ezasu. Notująe to 
i dziękując imieniem wyzyskiwanych komu należy, prosiuy 0 
dalszą opiekę 1 czujność. 


Wypadek czarnej ospy w naszem mieście wydarzył się w 
domu p. K. przy ulicy Tarnowskich. Zachorowała nłoda I6-letma 
dziewezyna — «chora odwieziono do szpitalu i zarządzono odpo- 


| wiedne srodki bezpieczeństwa. 


Kradzież z włamaniem. W nocy z 3. na 4. b. m. okradziono 
trafike przy ulicy Franciszka Józefa. Nie wyśledzony dotąd zło- 
czyńca wyłamał drzwi i żelazne okucie i zabrał 28 złr. w go- 
tówce i przeszło 30 złr. w towarach. Dziwna rzecz, że kradzież 
tę popełnione na jednej z pryncypalnych nhe naszego miasta, co 
nuie na;pochlebniejsze daje świadectwo naszej straży bezpieczeńtswa, 


Szkoła ludowa izraelicko-polska otwartą zostanie w naszem 
miescie 4 dwem b września b. r. Przełożony tejże szkoły Dr, 
Milgrom ogłosił w dziennikach krajowych konkurs na posadę 
kierownika ż płaca 750 złr.. nauczyciela starszego z płaca 600 złw., 
nauczyciela młodszego z płacą 300 złr, i nauczyciela religii moj- 
żeszowej z płacą 500 złr. 


Profesor Aleksander Strakosch. slvnuy wiedeński reeytator 
wystąpi u nas dma 20. b. m. w salt Kasyna-Resursy i wygłosi: 


Wielką inowę Antomnsza na forum rzymskiem z dramatu 
ekspiru p. te Julinsz Cezar. 2. Pielgrzymka do Kevelnar, Hev- 
ka Heinego. 3. Ważniejsze sceny ze „Zbójeców* Szillera. 4. 
Krol olch (Balada) Goethego. 


* Niszczenie lasów jest u nas na porządku dziennym. Przed 
kilku dniami oglądalismy drzewo opałowe z lasów Oskrzesiniec- 


kich, własności rz. kat. probostwa kołomyjskiego, którego to drze- 


wa średnica wynosiła 3—6 centymetrów. Dotyczące władze po- 


winny wglądnąć w gospodarkę naszych lasów, gdyż za lat kilka 
= agoloconą zostanie (Xalicya zupełnie z lasów — już i tak male- 
1 żacych n nas do rzadkości. 


Walne zgromadzenie młodzieży rękodzielniczej „(rwiazda* 
odbyło się dnia 2. b. m. przy nader malej liezbie (27) członków 
pod przewodnictwem zastępcy prezesa p. Adolfa Bartan. Ze spra- 
wozdania za rok przeszły dowiedzieliśmy się, że Towarzystwo to nie 
zbyt świetnie się rozwija wskutek apatyi członków czynnych i 
że chyli się kn upadkowi, Czasopism bezpłatnie otrzymywało 
Towarzystwo kilkanaście, mianowicie : Czas, Gazetę Polską z Czer 
niowiec, Bogiem a Prawdą, Katolika, Gwiazdkę Cieszyńska, Iskrę 
i Gońca, Bukowinę, Ruska Prawdę i t. d, jako też od wydawni: 
etwa tanich książeczek dla ludu we Lwowie kilkanascie broszur 
Członkowie bardzo mało korzystali tak z czytania czasopism, jak 
i z biblioteki a przeto słusznie podniosło sprawozdanie, ża jeśli 
taki stan dalej potrwa, to śmiało rzec można, że przyszłe mie- 
szezanstwo o wiele gorsze będzie pod względem moralnym od 
obecnego. — Prezesem wybrano p. Józefa Janickiego, naczelnika 
straży ochotniczej ogniowej; zastępcą prezesa p. Adolfa Bartz» ; 
kuratoramui pp.: fmcyana Bäckera, Leona Krobickiego, Lubina 
Biskapskiego, Wilhelma Diericha, Snhkowskicgo i Awukowicza : 
członkami wydziału pp. Antoniego Stetza, Jana Słowiekiego, Ju- 
liana Schnurpfeila, Wł. Dobrowolskiego, Wł. Beera i Zygmunta 
Kirchnera. — Przewodniczący zamykające posiedzenie wyraził głę- 
hoki żal całego krajn wskutek niespodziewanej Śmierci Najdo- 
stojniejszego arcyksięcia Rudolfa, a zgromadzeni przez powstanie 
uczcili pamięć zmarłego. zaś na cześć Najjaśniejszego Pana wy- 
dali wzykrotny okrzyk: Niech żyje! 


Curiosum. P. Franciszek Brodowski wywiesił napis w jęży- 
ku ruskim, w którym w każdem słowie znajduje się błąd a w 
samem nazwisku aż dwa! 


Przy losowaniu sędziów przysięglych dla I. kadencyi r. 1889. 
odbytem dnia 7. b. m. w tutejszym Sądzie obwodowym wyloso- 
wani zostali jako przysięgli: Moysa Jędrzej, Jaweeki Teon, Re- 
schütz Jan, Drohomirecki Grzegorz, Reischer Chaim, Czasławski 
Franciszek, Jigermann Majer, Kuntz Antoni, Iwanier Mojżesa, 
Wiśniowski Sygurd, Michale Aleksander, Topczewski Wojciech, 
Dr. Miihrer Izydor, Sulatyski Wasyl, Arciszewski Albin, Tworow- 
ski Jan, Dr. Dębieki Teofil, Dr. Wurst Karol, Michalewski Ka- 
rol, Biłons Mechal, Cheut Józef, Marmorosch Hersch, Sperber 
Schmerl, Sedluczek Wiktor, Gludowicz Edmund, Znrakowski 
Władysław, Ohrym Dmytro, Nimkiewicz Józet, Pauli Adolf, Ko- 
bylański Baltazar, Strzyżakowski Grzegorz, Zagórski Włodzimierz 
Nokołowski Feliks, Cholewczuk Dymitr, Kandel Marcin, Jasiński 
Stanisław; zaś jako zastępcy: Marmorosch Józef, Hanser Karol. 
tudnicki Stefan, Kriss Hersch, Gliński Teofil, Janicki Józef, Da- 
browski Władysław, Wojdyło Karol, Stadniezenko Michał. 


Dwutygodnik p. t. „Głos mieszczan Galicyi* zaczął wycho- 
dzić w Gródku 


Krajowa woda kolońska. Niedawno powstała w Starych Bro- 
dach pod Brodam fabryka wody kolońskiej. Właśriciejką fabryki 
jest hr. Tyszkiewiczowa, żona emigranta z r. 1863. Dzienniki 
lwowskie wyraziły się z uznaniem o fabrykatach tego zakładu. 


Przegląd tygodniowy rozpoczął drukować w dodatku mie- 
sięcznym za styczeń b. r. przekład bardzo interesnjącego dzieł- 
ka francnskiego inżyniera Fl. de (zraffigny pt. „Przemysł ama- 
torski*. Książka ta stanowi praktyczny podręcznik dła wyrobów 
z tektury, obić, oprawy obrazów, masek, broszurowania i opra- 
wy książek, kwiatów sztucznych, balonów, cgm sztacznych, mo- 
delowania, malowania szyb, mozaiki, stolnrstwa, tokarstwa, wy- 
robów piłeczkowych, inkrustacyi i fornirowania, ślusarstwa, mie- 
dziorytnictwa, mechaniki, elektryczności, galwnnoplastyki i ze- 
garmistrzowstwa. 


0 WŁASNYCH 


SILACJH 


M. Mosso. uczony włoski, wynalazł niedawno specyalny 
przyrząd do ważenia myśli t. j: do oznaczenia i porównywania 


| fizycznych zmian towarzyszących działalności mózgowej. Jest to 


waga, na której czlowiek układa się w pozycyi pionowej, 4 któ- 
rą wyprowadza z rownowag! najmniejszą zmiana ilości krwi w 


mózgu. Z pomocą tego przyrządu Mosso poznawał, czy przy- 


jaciel jego czyta po włosku czy po grecku; czytanie bowiem 
po grecku wymagało większego wysiłku umysłowego, 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo krajowe dla wyrobów tkackich powstało we 
Lwowie z dniem 1. stycznia b. r. Celem Towarzystwa jest zorga- 
nizowanie krajowego przemysłu ikackiego na silnych podstawach, 
oraz handlu wyrobami tkackiemi celem skutecznego zwalczania 
zagranicznej konkurencyi. 


Wystawa nasion we Lwowie odbedzie sie w czasie od 8. do 
5. marca 1589. roku podczas posiedzeń Rady ogólnej galie. Tow. 
gospodarskiego. Wystawcy powini swoje doborowe nasiona rol- 
nicze i lesne najpóźniej do dnia 28. lutego b. r. przesłać franco 
pod adresem iKomilelu Towarzystwa (iospodarskiego (ulica Osso- 


| lińskich Nr. 15.) we Lwowie. Zamierzone zebranie próbek z całe- 


go kraju nie będzie wystawą nasion w ścisłema tego słowa zna- 
czeniu, ale będzie raczej zapoznaniem rolników potrzebujących 
nasion, z miejscami produkcyi tychże w kraju. Tym sposobem pra- 
gnie komitet ułatwić zarówno sprzedaż, jak i nabycie doborowych: 
nasion rolniczych i leśnych, w kraju produkowanych. i 


Ceny targowe w Kołomyi dnia 8. b. m. za 100 kg. płacono: 


| za pszenicę od złe. 6 — 650, żyto od złe. 450 — 5, jęczmień 
złr. 5, groch od złr. 5 — do 7, owies złr. 5, koniczyne . 60 zł. 


rzepak 12 zł. —bopyt słaby. 


korespondencye od Redakcyi. 


P. B. Bohos. w Jasieniowie. Zgoda. Co się tyczy Pan- 
skich obaw są one nieuzasadnione i przedwczesne. Na ko- 
respondencyc czekamy z upragnieniem i naprzód już dzię- 
kujemy. 


Towarzystwo ruskich akademików „Hromada“ w 
Krakowie. Jesteśmy w możności uczynienia zadość żądaniu 


| Waszemu i z miłą chęcią posyłać będziemy nasz tygodnik 


za opłatą porta i znaczka dziennikarskiego. Prosimy w za- 
mian o korespondencye. 


Pan Mir. Kołomyja. Nie umieścimy, bo postanowiliśmy 
nie bawić się w plotki i komeraże. 


OT a dadeSsła ŁC. 


(soba, która za pomocą prostego Środka wyleczoną zo- 
stała z 23. letniej głnchoty 1 szumu w uszach, gotową jest 
nadesłać każdemu bezpłatnie opis takowego. Adres: J. H. 


Nicholson, Wien IX. Kolingasse 4. 


Nadesłane. 

Nauki gry na ceytrze udzielać będzie bezpłatnie w tu- 
tejszem Towarzystwie muzycznem im, Moniuszki Oswald 
Wyszyński podług szkoły najnowszych kompozytorów pol- 
skich i niemieckich. 

Bliższych szczegółów udziela i wpisy przyjmuje Dyre- 
ktor Towarzystwa p. Adam Wroński. 

Zarazem utrzymuje na składzie podpisany najnowszą 
szkołę polską gry ua cytrze, nuty oraz wszelkie inne przybory. 

Na żądanie udziela także naukę gimnastyki salonowej 
z teoryą estetyki w domach prywatnych. 

Z uszanowańniem 


Oswald Wyszyński. 


Słynny recytator profesor Aleksander Strakosch przy- 
będzie w swojej artystycznej przejazdzce po Galicyi i Buko- 
winie dnia 20, lutego b. r. do Kołomyr i wygłosi w dniu tym 
w sali Kasyna-Resursy z licznego swojego repertoarza nastę- 
pujące ustępy : 

1. Wielką mowę Antoniusza na forum rzymskiem z dra- 
matu Szekspira p. t. Juliusz Cezar, 

2. „Pielgrzymka do Kevelaar* Henryka Heinego. 
Znaczniejsze sceny ze „Zbójców* Szillera. 

Król olch, balladę Góthego. 
Ceny miejsc i bliższe szczegóły podadzą plakaty. 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. 
Publezność, iż w 


Lakladzie ogrodniczym miejskim 


obok c, k. imnazyum 
dostać można w KAŻDEJ PORZE 


Świeżych bukietów 


balowych i weselnych 
jako tóż 
UYAIGMCÓWRW NALITOWZYCH 
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ftp Także polecam 
Ó WIENCE POGRZEBOWE q 
g świeże i sztuczne w najwiekszym wyborze. h 
| | W i r hatban > karda tifi | 
komedie, róże herbariane w listkach w każdej porze. $ 
$ CENY NADER NISKIE. È 
4 Z głebokim szacunkiem 5 
p L. STEFAŃSKI M 
H) Oyra mne miejski, (0 
w» (Główny cennik Nasion rozsełam od z 
64) c GQ e 
l. lutego 1589. 
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Rozkład jazdy 


(parzyste w kierunku do Lwowa) 
Kolei Ilwowsko-czeruiowieckićj 


Przychodzi Nr. I. ipospieszny) o godzinie 1.36 odjazd 1.40 
à w 2 K > 3.9 „ I 
e TR 4 A [To] s [7.26] 
A w 4. Mieszany = 1.20 1.37 
: T.49, 5 7 65ir MERE ea 
a s - ij E 13 [528] 


Kolei lokalnych. 


Nr. £N2 z Sop. do Kol ryn. o 6.16 odj. o 6.17 (połąc. z nr. 5.) 
Nr 501. z Koł. do Słob. alGy *, v.17 (od poe. Nr. 6.) 
Nr. 50% z Stob. do Kot, SU S.11 bez połączenia 
Nr. 803/905 pociąg z Kołomyi do Sopowa względnie do Kniażd 


wedle potrzeby do ryn. 9.15 
n 806/906 ze Sop. wz. z Kn, 12.55 


916 bez połaczenia 
z 12.46 p.z poc. Nr.bi I 


Nr. 505 z Kol. do Stob. RA 25, 2.3 od poc. Nr.4 i 1 
Nr. 805 z Słob, do Kołom. ż.26 , 229 do”poc. Air. 8 
Nr. 80%907 do Sop. Kn. ryn. 3.34 sa 3.35 od poc. Nr. 2 
Nr. SIMU że „ Kn.dok. r. | 534] A EBCG poc. Nr. 3 


Nr. 809 z Koł. do SŁ do r. [5] , 56] od poe. Nr. 8 
Nr. 812 z Słob. do Koł. ryn. [5.38] s |5 39|do poc. Nr. 6 
Nr. SŁ z Kołomyja do Sop. 5.56] EEST poc, Nr. 6 
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ANTONI UHLARZ 


W KOŁOMYI 


poleca 


po cenach umiarkowanych 


MATERYE WEŁNIANE, 


s aak-n a, 44 GT 4. 
SZ YRT ZN GI, 


Bielizne meską 1 damską, 


WYROBY SYSTEMU Dr. G. JAGERA. 


Najwiekszy wybór żalobnych towarów. 


Wszelkie dodatki krawieckie. 
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8. O WŁASNYCH SIŁACH. Ni. 2[3] 
kd hd b bf Bf IE dA Bd BE Bał Bd ranę R 1 sów : ; od 400 do 700 wr. 
prmozomemm*|i+mmomomomm 94 ~ol tepiany pianina ać Kuko ani 


kańskie. od SÓ złr. Zastępstwo i skład dla wycho. Ga- 


c U K | E R N | A Y licyi 1 Bukowiny. - PREMIOWANYCH HAR MONTÓW Sli- 
o d 100 zir. — Wszelkie zamówienia odług ka- 
Çi Y R ZUN YE n j; wińskiego, 0 p 
S SKETO 


talogów załatwiam wprost z fabryk. Ponieważ sam place 
y cło i transport do każdej stacyi kolejowej, zatem każdy 

w Kołomyi poleca:: TE j | 
Świcie i wyborne ciusłu, pączki OK Ka pramidy, 


"wzw 
m0 m 


instrument jest o 50 do 60 zł. tańszy u mnie niż w każ- 
dym składzie nawet w fubryce, gdzie trzeha zapłacić ca- 
nę fabryczną (tę s:m. co u mnie) „ ponosić koszta i ry- 
zyko transportu. — Używane inustrumenia od 50 gir. — U- 
Żywane instrumenta mienia ua nowe— Niezawodne tyn- 
klura ochronna od molów, robactwa. stonop eto. (do forte- 
pianów i mebli) 1 zł. 50 dla (moich odbior ów brzpłatnie = 

Wypożyczenie 1 zl. do 12 zlr. miesiecznie, — 3. dostarczane 
przezemnie instrumenta są najstaranniej wybrane 1 tatisza niż WSZ 
dzie, kwiadezy fakt. ża nawet osoby z bardzo odleglych mejsrowcsci 
nadsełają mi liczne podziękowania jak u. p. p Leuczakowsha, Twów 
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Bity ranoskie owoce krdyzowane Mandarynki waskie, 
Kasetki pluszowe i atłasowe 
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z fabryk paryskich i wiedeńskich ulica Czarnieckiego. — Ks Skobielski, Dorożów kolo Stryja — p. A. 
: Aleksandrowicz Wiedeń Rndoliskaserne, — p. Malinowski Tarnobrzeg 
K aT t om Y Ę ] e oan Ce K 1e p. Morawski Sambor. — Ks. Porębski Sassów. — Dr Lambert Tuzla, 
. ii = s (w B śnii) — p. R. Wittig Biecz. — A. Studziński, Twów Lycrakuw- 
do napełniania cukrami. LL ska. — p. Filipek P zemyślany. — Ka Kurbas, Stme Biała kola Aha- 
raża i t. d. 
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Karpackie ziółka 
przeciw CHRYFCH, DUSZNOŚCI, KASZLOM, etc. po 25 cw — mniej 
jsk 3 pakiety nie wysyłam pocztą.— opakowania 10 cut. 
Wielmożny Panie! Pańskie ziółka są mi JEDYNEM LEKAR- 
STWEM, a mam już wyżćj 90 lat: proszę znowu a + pakioty. 
Fr. Longchamps w Megyes (Siedmiogródy. 
Proszę znowu o 5 pakiety zińlek karpackich. które tak skutecz- 
cznemi się okazały. Ant Iwanicki, Cncyłów 
Co 4 tygodnie świeży transport HERBATY CHINSKO ROSYJSKIEJ 
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Antoni TUTE, TERRA rynek 


„PINET et GASTELON*. ip (od 3 do 6 zł. za pól kilo. która w całym powiecie kolom jskim uzy“ 
4 ze Ą skała zasłużoną sławę najlepszej, mimo že jest bardzo tanią. 

w Ognacu WODY MINERALNE wp ost ze źródeł. — Benignina, na piegi 
1$ n ATUR $ i plamy na twarzy płyn, 40 et. i mość 60 ct, — ACAILANT na ua- 
© włoskie wino żołądkowe Vermoulh 1 gniotki 48 ct. — Balsam na ODMEOŻSNIA 18 et. — Ws borny OGET 
K j WINNY i wloska OLIWA. Wszelkie środki toaletowe, desmtekcyjne, 

z m chirurgiczne, — mydła, szczoteczki do zebów, termomekng: eta, ofe 
Łez |+mw swarm j Apteka A. S$: dorowicza w Kołomyi 
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Apteka Obwodowa ` 


( została przeniesioną do WŁASNEGO DOMU |. 60. na rogu rynku  ( 


) í 
| obok ratusza położonego, gdzie był dawniej handel win Silberbuscha. 5 
8 Nieszezedzacć na całkiem nowe urzadzenie mej apteki, jakotćż i o 
ó świeże zapasy leków ani pracy ani kosztów, — chcę tym sposobem pod k 
> każdym względem Szanowna P. T. Publiczność zadowolnić; dlatego też dzię- @ 
$ kujae za dotychczasowe zaufanie P. T. Publiczności, polecam się i nadal Jej > 
d taskawym wzgledom. ` © 
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Odpowiedzialny redaktor Oswald Wyszyłksk, Z drnkarni 2 ia Tolendra w Kolomyi. 


